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P a n  H rz y sz to r .
Cl) o t o  ii ozie n i e. )

Takiem rozum ow aniem  chciałem  się łu ­
dzić i łud ziłem . Nie zaufaj n igdy tw oim  si­
łom, cz ło w iecze  I Chcesz się uchronić w y ­
stępku , n ie  czyń p ierw szego  doń Kroku. 
Gdy wstępujesz na złą drogę, n ie  wymawiaj  
się czystos'cią zamiarów, bo zamiary w po­
czątku zw ykle  czyste bywają. Nikt jeszcze  
r ie  pow iedzia ł:  ja chcę źle robie. Każdy 
szlachetne jakieś pobudki przed samym sobą 
przyw odzi,  i niktby n ie  w szed ł na drogę  
występku, gdyby z-razu w ied z ia ł  jak daleko  
ę o  zaprowadzi. D rogę  tę kryją jednym  ró­
że, drugim laury ,trzec im  obyw atelsk ie w ień ­
ce. N ie postrzegasz jakeś w szed ł na poch y­
łość, z której im dalćj, tóm trudniej w r ó c ić ; 
‘—  j u* stąpasz po ukrytych pod noga­
mi dołach i na nich utykasz, jeszcze  lekce  
w ażysz te utknięcia, bo jeszcze myslisz, że  
ta droga w ied z ie  do sw ego  celu , a twój cel 
dobry, —  przepaść przed sobą ujrzysz do­
piero w tenczas, kiedyś stanął na spadzistym  
i ślizlum jej b r z e g u ,  na któ iym  juz niema  
ocalenia.

Chciałem ukryw ać moję miłość przed Ma­
ryję. S łowa »kocham« przed nią n ie  w y rze ­
k łem , a]e baw iłem  dni przy ńićj Inaczej 
rozmawia zakochany jak obojętny. Każde 
s łow o  moje tchnęło tym w yrazem , któregoin  
n ie  chciał w ym ów ić ,  w każdym s ło w ie  była  
trucizna, którą Maryja połykała n ie w ie ­
dząc, bo miłość jest  zaraźliw y chorobą, 
odziela się w oddechu, w r z u c ie  oka, w  po- 
n iew o ln em  dotknięciu, w powietrzu , które 
®as otacza.

Wiosna się zhlifała. Edward w yjeżdżał  
na objęcie swujćj wsi i przygotowanie w  yićj 
uoiuu dla żony. P rzew id yw ałem , że mnie

z sobą w ziąć zechce. Mnie w ieś  nudziła,  
drogi z łe  były , wolałem -zostać przy Maryi 
Uprzedzając w ięc  jego  zaproszenie, zm yśli­
łem , zem  w  tym samym czasie obiecał się  
na w ieś komu Innemu na im ien iny  i chrzci­
ny. U w ierzy li  oboje. Maryja była zd ziw io­
n a ,  w idząc m r ie  po odjeździe mężu. »Fo 
ju trze jedz iem y  ,« pow iedzia łem . P c ’utrze  
zaś z udaneni zasm uceniem u w iadom iłem  
ją, ze dziecię , które chrzcić miano, umarło,  
w ięc  im ieniny ojca obchodzić się n ie  będą, 
i ja zostaję w e  Lw?o w i e . —  vSzkoda,« doda­
łem , vżem nie pojechał z Edw ardem  —  ale  
dziś już za nim gon ić  trudno.« —  I tak zy ­
skałem kilkanaście dni samotności z Maryją, 
bo Edward zatrzymał się  na wsi nad za­
miar. W tych dniacli przyzw oitość  byłs za­
chowaną. Edw ard cteęsto wspom inany, i za­
w sze  z uw ielb ieniem , — ale w  przeciąga­
nych coraz dłużćj godzinach, coraz glębićj  
u brzegu przepaść Maryja zasypiała, u p o­
jona coraz więcćj wonią zakazanego ow ocu ,  
n ie  domyślając się jeszcze, z któreg* to  
drzew a ta w oń  pochodzi.

Edward nadjechał i w szed ł niespodzianie.  
—  Maryja się zmieszała, razem postrzegła  
to zapeszanie, zlękła go się i n ie  umiała go  
ukryć. Ja witając Edwarda z serdecznością  
Judasza, uw iadom iłem  g o ,  że mała dzie­
wczynka wczoraj była chora trochę, a choć  
już dzisiaj zdaje się zu p e łn ie  zdrowa, czuła  
i bojaźli wa matka jak pragnęła jego pow rotu  
tak razem bała s ’e go zm artwić na w stępie .  
P osp ieszy ł Edward do kolebki —  dziecię  
rumiane spało spokojnie. —  »Patrz,« m ó w i­
łem , »jeszcze dziś ma trochę gorączki, j e ­
szcze zanadto rum ieńców , ale nic jćj n ie  
będzie —  zap ew ne ząbków dostaje.« — »A ty 
dawuoś pow róc ił  ?« spytał m n ie .—  »Wczo- 
raj w ieczorem  ,< od pow iedzia łem . —  Już
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w ięc  byliśm y z Maryją po raz p ierw szy  
w  porozum ieniu , —  ju ż  miłość wzajemna  
była obojgu jawną, ró w n ie  jak konieczność  
dalszego kłamania.

T rosk liw ość o d ziecię  zajęła Edwarda, ale  
w idząc żonę  nad miarę zm artwioną, starał 
się  ją uspokoić, chciał p ieszczotam i ukoły­
sać jćj trw o g ę;  ■—• jej w łaśn ie  te pieszczoty  
daw ały  uczuć, że  już na nie z dawnein w y ­
laniem  odpowiadać n ie  może, To n o w e  od­
krycie b y ło  dla niej męką, którą obecność  
moja pow iększała . Oszczędzając ją, zm yśli­
łem  potrzebę prędkiego odejścia Alem w ró ­
c i ł  nazajutrz. —  Maryja była smutna, w i­
docznie noc w e  łzach przepędziła , na mnie  
oczu podnieść n ie  śmiała. Skarżyła się  przed  
E dw ardem  na ból g ło w y .  Edward cały w pro­
jektach gospodarstwa, którem sobie  układał 
zająć się  z tą samą gor liw ośc ią ,  co dotąd  
naukami, składał papiery, pakow ał książki, 
załatw ia ł ja ch u n k i,  w yb ierał się do wyja­
zdu —  i m nie z sobą zaprosił. Maryja za­
drżała, n ie  śmiała się  odezw ać, —  jam za­
proszenie przyjął po krótkim oporze. Przez  
kilka dni które do odjazdu m inęły , starałem  
się  zaw sze zastawać Edwarda, —  z Maryją  
jak najmniej rozmawiać. Myślała żem się  
upam iętał, żem postrzegł n iebezp ieczeń stw o  
i n ie  zech cę  ją i siebie na dalsze narażać. 
To ją uspakajało nie w iele ,  ale obaliło za­
m ysły  zaw zię tego  oporu, n ie  przebytego  
m iędzy nami przedziału  , które układała i 
oddało ją bezbronną w moje ręce.

Zaraz p ierw szego w ieczora na wsi, Edward  
zatrudniw szy się z ekonom em , nas w ogro­
dzie samych zostaw ił.  »Maryjo I« rzekłem ,  
trzymając p ierw szy  raz jćj rękę, n ie  lękaj 
się  mnie. — Ja cię kocham, ale to m iłość  
cnothw a, która o w o c ó w  gorzkich n ie  wyda.  
Ja szacuję, kocham E dw arda.« —  »Ach, ja 
n ieszczęś l iw a ,« zaw ołała  wyryw ając rękę,  
»ja go już n ie kocham U

Edward zajął s ię  gospodarstwem . —  Jam 
w  pole z nim nie jeździł ,  raz mu 6ię przy­
znaw szy, że  n ie  mam w gospodarstwie naj­
mniejszego upodoLania, alem ry so w a ł mu  
plany budowli, poctuiecał jego  zapał do 
p rzed s ięw zięć ,  w ysy ła ł  go na jarmarki za 
końm i i bydłem , zakładał mu ogródek koło  
domu i nad tem  w ie le  pracow ałem , bo Ma­
ryja zw ykle  była przy m uie .

Maryja w ytrzym ała walkę długą i srogą, 
i w yszła  z nićj niejako zw y c ięzc ą ,  bo w y ­
znać w in ieuem , że  jakiekolwiek t y ł y  moje  
ch ęc i  i zam iary , uaw et w  ch w ila ch ,  kiedy 
Maryja była najsłabszą a jej miłość dla muie  
najsilniejszą, n igdy n ie postała w e  innie i 
postać n ie mogła nadzieja, aby Maryja kiedy  
stała się tak w ystępną czynem , jak już była  
sercem, namiętnością, której poznawała n ie-  
moralnosć i n ieprzyzw oitość, któręby była  
rada wraz z sercem  w yrw ać  ze  sw ego  łona  
—  Raz brała dzieci za tarczę p rzec iw  jćj 
pociskom, jak T w ardow ski co się diabłu  
przybyłem u po zapisauą sobie duszę, dz ie­
ckiem n iew inn em  oganiał; ale dzieci zasy­
p iały  — a jam czuw ał. D rugi raz udaw ała  
przedemną i przed sobą gn iew , u ienaw iść  
albo obojętuość dla m n ie ,  jam się  zuał na 
tem. — Błagała m nie abym uchodził, przy­
rzekałem , alem zostawał. Odjeżdżała do ro­
dziców  —  ale wracając zastawała m nie nu 
tem samem miejscu, tylko gorętszym , tylko 
stęsknionym. P rzy w o ły w a ła  w  pom oc o s ta ­
tki uczuć dla Edwarda, chciała m iłość uzdro­
w ić  m i ło ś c ią , sprowadzała piękne panny  
z sąsiedztwa i swatała mnie z n ićmi. Za po-  
źnol h o c y  w e łzach trawiąc a w dzień  ma­
jąc uśm iech  przynajmniej litości na ustach  
dla Edwarda, bladła, słabła, nikła, śmierć  
obok n r łośc i  tkwiła w  jej łouie . Edward  
z trwogą w idzia ł jćj osłabienie, —  w z y w a ł  
lekarzy, —  przyczyny  odgaduąć w  zaślepie­
niu Eie mógł. Maryja czuła blizkość śmier­
ci , ale jej wyglądała jak w śród  srogiej bu­
rzy  powodzi, w którćj miała utouąć jej na-  
miętność. Bóg na jednej szali ważąc jćj 
w iny, na drugiej tę walkę położy. I m nie-  
by ją może policzy ł,  gdybym  n ie  b y ł  z w o -  
dzicielem , bo i jam w alczy ł i w e  m nie od­
z y w a ł  się g łoś  cnoty i pow inności i ja n ie­
raz byłem  blizki zerwania na zaw sze tych  
w ystępnych  w ę z łó w .  I jam później przew i­
d yw ał śmierć Maryi, a le  już w tedy  moje 
oddalenie n ie  by łoby  ją ocaliło. Przyjm o­
w ałem  ją jak n ieuchronną już karę niebios  
dla siebie. Układałem sobie, że  po jćj zgo­
nie odjadę daleko, daleuo, aby Edward n i­
gdy o mnie n ie u s ły sza ł,  i odbiorę sobie  
życie . Ale w łaśu ie  tą myślą r o z p a c zy , t f  
blizkością ^romu, który miał w e  m nie ude­
rzyć, tćm własnćm i Maryi c ierpieniem
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l gną łe m do niej jeszcze bardz ie j ,  bo mi wiel­
kość jej  miłości widzieć dawały.

Ślepota Edwarda mnie  coraz mnie; ostrożnym 
1'obila. Występek sam pod sobą dół kopie.  
Edward jednego  poranku odjeżdżał na ja rmark .  
Ujechawszy ju z  po za ogród,  opatrzył  s ię ,  ż« 
pieniędzy w swoim stole z a p o m n i a ł ; wyskoczył 
z b r y c z k i , p rzebieg ł  przez ogród i zadyszany 
stanął przed szklannemi drzwiami swego po­
koju. My ju ż  tam byli — ju ż  w uuiesieniach czu­
łości zapomniawszy o świecie, nawet o drzwiach 
do ogrodu otwartych, odwróceni od nich, przy­
sięgaliśmy sobie wieczną miłość,  gdy cień E d ­
warda próg przestępuiącego nas przestraszył.  
Jeszcze wtenczas gdybym był miał  przytomność 
udauia,  że powtarzamy na żart scenę z jakiego 
mi łośuego dramatu,  pewny jes tem ze poczciwy, 
niewinny Edward byłby nam  uwierzył.  Ale zmie­
szanie i przestrach nas wydały. Iłażdy zdrajca 
Jest podły;  j a m  drugiemi drzwiami wyskoczył 
—■ ja m  przywiedzioną przez siebie do progów 
śmierci Maryję w takiej chwili opuścił  I Nie 
Wiem jak się z nią obszedł  Edward.  I)o mnie,  
myśla łem że wpadnie n iebawem w rozpaczy 
blizk iej szaleństwa. Myślałem że jak  dziki czło­
wiek rzuci sie na mnie  i pazurami rozszarpie.  
On wszedł  spokojnie z z imną  postacią,  w któ­
rej sio więcej wzgardy malowało jak gniewu, i 
W pół pokoju się zatrzymał w mi lczeniu.  »Ed- 
Wardzi~I« zawołałem.  »Tylko krew może zmyć 
krzywdę,  k tórąm ci zadał. Oto masz ją,  bronić  
Się nie b ędę ,  jakeś ty w zaufaniu bez granic, 
mnie  się nie bronił.* Obn ażyłem piersi  i p o ­
da łem m u  nabity pistolet.  —  ^Zasłużyłeś,# od­
powiedział powoli, »abym cię jak  podłego uka­
rał. Ale wtedy jeszczebyś umierając się cie­
szył,  żem i ja był podłym.  Te j  pociechy ci 
sprawić nie chcę. Tyś hył zdrajcą, Maryja słabą 

■ podałeś jej  j abłko —- przyjęła ie —  ale nie 
Wierzę, aby je  ukąsiła.  Prawo nie daje m l  nad 
tobą żadnej  zemsty ,  skoro czyn nie był speł- 
nsonym. —  Wracamy więc do prawa natury. 
'Jyś stargał więzy, które łączą (społeczeństwo),  
[la nas społeczeństwo nie istnieje. Szczęścia 

n ,c mi wrócić nie może,  ale prawo natury mnie  
Upoważnia do wymierzenia na ciebie kary. Iłarą 

będzie śm ie rć ,  jeźli ty polegniesz,  — wieczna 
zSryzota su m ie n ia ,  jeźli  j a  zginę. .Rozprawmy 
Sl7 równa bronią.  T a  samą bryczka,  któr-a na 

‘nie czeka za ogrodem,  jedź uprosić sobie se- 
^Uodanta, i z n im za granicę przy ujściu Sanu 
°^Visły,-ja z d rugim we dwa dni za tobą tam 

Q jedno  cię p r o s z ę , i na tę przy- 
ytność, którą miałeś dla mnie n i m  cię zaśle- 

namiętność,  zak linam:  ani przed pojedyn- 
e,tł ani po n im , nie wyjaw przed nikim po­

wodu dla którego się strzelać będziemy;  -— zgu­
biłeś M aryj ę , wydarłeś je j  szczęście , własny 
szacunek i wydarłeś życie, bo walka między po­
winnością a czuciem,  jest  j ak  dziś widzę, przy­
czyną konsumpcyi ,  która mnie  trwożyła od da­
wna. Ocal przyna jmniej  cześć jej  u ludzi.  Po­
wiedz,  żeśmy się posprzeczali  o cokolwiek,  o 
pierwszeństwo koni angielskich przed h iszpań-  
skiemi — żem ja był niegrzeczny, ty d u m n y — 
i tak przyszło do kłótni.* —  »Niel« przerwa­
łem.  »Ja powiem szczerą prawdę,  żein był li­
sem, któregoś ty głaskał i pieścił, boś się na n im 
nie poznał ,  a który cię po tem ukąsił  zdradliwie, 
—- powiem,  żem  pracował z Melislofelesa z rę ­
cznością nad uwiedzeniem twojej żony —  ale 
powiem jak prawda, ż e m  celu mego nie dopiął.*
—  »Miejsce boju,# zakończył Edward ,  »sama po­
trzeba wskazuje,  — broń oblałeś,  kiedyś mi po­
dał ten pistolet ,  strzał pierwszy do ciebie na­
leży,  boś ty wyzwany. — Wracam ci pistolet,  
bo nie myślę abvś wszedłszy w siebie i osą­
dziwszy się z z imną  kr w ią ,  chciał przed kara 
Boga i moją ujść samobójstwem.*

Stanęliśmy na piasczystym i od wszelkich 
mieszkań oddalonym brzegu  Wisły i Sanu na­
przeciw siebie. Było ułożono że Wisła pochło ­
nie poległego a trzej pozostający rozjadą się 
w trzy strony n im się kto dowie,  że się poje­
dynek odbyt. Edward  i ja zostawiliśmy przez 
ostrożność u przyjaciół listy pisane bez związ­
ku  , ale dające ła twa  się domyśleć, że piszący 
odjćźdża w szaleństwie odjąć sobie życie. P o ­
strzegł sekundant  Edwarda,  że ja umyślnie źle 
mie rzę  i schwycił mnie  za rękę .  »Czy chcesz 
grać komedyję ?* zapytał.  »Czy myślisz że E d ­
ward ją g r a?  Albo że chybiony dobrowolnie,  
•zechce strzelić do ciebie?# — I Edward  się 
odezwał pierwszy raz z g n ie w em :  rZabi łeś mi  
żouę i szczęście — a sądzisz że dbam o życie;
—  wiedz że biedy my tu się s t rzelamy, w do­
m u  odbywa się jej  pogrzeb.  Mierz dobrze,  
strzelaj  I*—  St rze l i łem,  Edward upadł .  W id m 
co jest  p iek ło ,  bo wstąpiło wtedy we innie. 
Edward  słowami wyrzeczonemi do mnie  przy 
wezwaniu odebrał  mi  możność samobójstwa, 
oddać się w ręco sprawiedliwości było to gubić 
sek u n d a n tó w , podawać imię Edwarda na roz­
mowy, a tent sa me m na różne sądy W un ie ­
sieniu mojego żalu, nie mogąc się ukarać a chcąc 
przynajmniej  poprawić przy ciele Edwarda przy­
siągłem,  że nie będę znał odtąd miłości,  ani poje­
dynku.  Czy uwierzycie,  żem dotrzymał obojga? 
Przeciw miłości s trzegła mnie  zgryzota, później  
wiek na zawsze zasłonił ,  — pojedynku t rudniej  
było uniknąć.

*
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Nie mogąc wracać do (łalicyi, po jechałem do 
Warszawy. Rzeczy publ iczne  były się utarły. 
Nic wymagano ju z  od nikogo nowej przysięgi. 
Dawni  znajomi ucieszyli się m o im  powrotem i 
bez trudnos'ci wyrobili mi w puHtu Działyń- 
skiego s top ień,  który właśnie opuszczał j eden  
z oficerów zas łużonych ,  występujący z wojska 
dla słabego zdrowia. Na jego  pożegnanie wy­
prawili  koledzy ucztę,  na którą i j a  by łem za­
proszony. Młody oficer ,  który7 się spodziewał 
osiągnąć po nim stopień porucznika,  m n ie  świeżo 
oddany, podochociwszy sobie przy oblodzić, po­
czął p r /ym aw iac  ludz iom,  co przez protekcyję 
dr ug im  zabierają miejsca. Zrazu mi lczałem, on 
myśląc,  ze nie rozumiem,  albo się wstydzę z ro­
z u m ie ć ,  spełniając kiel ich po k ie l ichu ,  coraz 
ostrzej docinał.  Opowiedz ia łem m u  bajeczkę
0 młode j  sosence,  która się skarżyła na starą 
s o s n ę , ze wysoko wyrosła i cień jej  robi. —  
Przebądź  ty tyle zim, co ja, odpowiedziała so­
sna ,  tyle burz  i wiatrów, a wyrośniesz równie 
wysoko. —  Wszystkim juz  wiuo dodało było 
wesołości,  i moja b."jeezka s'miech głośny i po­
wszechny wzbudzi ła.  Zawstydzony a więcej j e ­
szcze rozgniewany mój  przeciw7n i k , wstał od 
stołu i wyszedł, a nazajutrz przysłał  mi wyzwa­
nie w obraźliwych słowach ułożone.  Wzią łem 
dwóch zacnych kolegów i z n imi  noszedłem 
m u  przełożyć, ze się z n im strzelać nie mogę. 
Śmiał  się z moich powodów. Na dowód ze­
strzelać umiem,  w b i ł em  kulą z pistoletu W 'jego 
pokoju gwóźdź głębićj  w ścianę. »To jeszcze 
bardziej  dowodzi żeś tchórz !* zawołał ;  »kicdy 
Strzelając lak zręcznie,  boisz się pojedynku .* — 
Po takich s łowach,  ci k tórych byłem przypro­
wadził  z sobą ,  uznali  ze n iepodobna m u  poje­
dynku odmówić,  a nie zdolni ocenić moich po­
budek,  tak przeciwnych ich obyczajom, oświad­
czyli ze ze m n ą  służyć nie będą, jeźli  nie sta­
nę. Nie pozostawała mi jak  złamać przysięgę
1 zostać może drugi  raz zabójcą, albo wziąć dy- 
misyję z wojska, i ukryć  wstyd Mój w miejscu 
gdzieby m n ie  ż ad i e  znajome oko nie postrze­
gło,  żadne ucho o innie nie zasłyszało. 1 gdzież 
się ukryć?  W całej -Polsce m ó g łe m  spotkać 
zna jom ego,  a w ca lem swiecie Polaków. Nie 
m i a łe m  mają tku  ani znaczenia,  dopiero osią- 
gnioua  mała płaca porucznika  była całym chic­
h e m  moim. Nie pr a g n ą łe m  więcej — strac iłem 
był  smak do z a b a w , nos i łem w sobie pamięć 
pr zewinień  zatruwających mi życie, którego Juz 
m i  nic uprzyjemnić nie mogło.  Wszystko co 
ludz ie  cenią 1 czein sie cieszą lub wynoszą,c & «. l - r l
a lbo mi los o d m ó w i ł , a lbom utracił- Jeden

slan szanowny wojsńowy ini pozostał,  w którym 
nikt  mnie nie śmiał  obrażać ani zawstydzać. 1 to 
ostatnie dobro mia łem porzucić i na wzgardę 
powszechną ,  na pośmiewisko moje imię na za­
wsze wystawić 1 Śmierć na krzyżu, śmierć  wśród 
katuszy byłaby mi  zuośnicjszą, —  a przec iem 
sobie słowa dotrzymał i ten wstyd za karę nie ­
ba przyjmując,  poddałem jej  się bez sz em ra ­
nia. Tylko  w nizkim stanic móg le in  znaleźć 
ukrycie,  —  tylko w n izkim stanie zarobek,  nic 
nio umiejąc  grun town ie ,  do niczego . jak na 
dworaka i żołnierza nie usposobiony. —  »Mam 
sie karać,* m ów i łe m do siebie, rnicchżc  kara 
będzie zupe łną.  Stan braciszka w klasztorze 
zdawał mi się być dla mnie  jeszcze nadto spo­
k o j n y m ,  nodto mało  upokarzającym. Udałem 

w głął> Litwy i napisawszy świadectwo wier­
nej i t rzeźwej służby,  pod przybranćm imieniem 
wstąp i łem w s łużbę  hajduka  w szlacheckim 
domu.

D o b rzem  wybrał ;  t rudno było wyLrać sobie 
karę ostrzejszą. Iłto nie doznał,  nio wie, co to 
jes t  służyć. Nie wspomina m o podłych u s ł u ­
gach , które pe łnić  m u s i a ł e m ,  to od wyobraże­
nia zależy, ale ciągle od świtu do późnej  nocy 
ruszać się i męczyć, a przecie nic nie ro b i ć , — 
każdą zaczętą robotę najmniejszą mieć  sto razy 
przerwaną  , a w końcu usłyszeć wyrzut  że nic 
zrobiona ; być wiecznie na zawołaniu,  dogadzać 
niestałym zachccniotn pana, pani, dzieci, gości, 
s ług  wyższych od siebie 1— Co je d e n  lnbi,  drugi 
n ienawidz i , ten sam czego pragną ł  i co naka­
zywał wczoraj,  dziś nie chce, każdym k ro k ie m  
l iomuś nie dogodzisz, kogoś obrazisz. Pan był  
kwaśny i gdyrliwy , pani popędl iwa ,  dzieci ze­
psute i w y m y ś ln e — a respektowa panna  ! A. k re ­
wny nieboszczki  pierwszej  żony w wiecznćj 
z drugą zoną wojnie I — A te półpanl t i ,  k tó­
rych znajdziesz wszędzie , k tórych jeszcze wię­
cej w dawnych domach polskich bywało, dumne,  
wymagające,  niezgodne, a marsza łek często nie 
t rzeźwy, nie umie jący zarządzie, a su ro w y — a 
chętny każdemu oddać te obelżywe słowa które 
od pana usłyszy 1 I każdy względem wyższych 
i równych się powściąga—  narazić się nie chce, 
— na hajduka spadają wszystkie winy ,  wszy­
stkie wymówki ,  wszystkie obe lg i ,  bo on musi 
znosić wszystko. Drudzy  hajducy,  twoi towa­
rzysze, oddani pijaństwu, rozpuście,  kradzieży — 
żyj z niini, szukaj  przyjaźni, przebaczaj  grubi-  
jaństwo,  taj ich przewinien ia ,  będziesz gdy się 
odkryją,  wraz z nimi karany;  — nie taj, wysta­
wisz się na ich zemstę,  na ich szyderstwo, ob­
mowy,  plotki  > polwarzc , użyte aby się pozbyć 
prędzej  niewygodnego świadka. Źyj najpoczci- 
wiej, wszystko przed tobą zamykają — ukrywają
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przed tobą wszystko prócz nieufności i podej­
rzliwości. Coś zginęło,  tyś ukrad t ,  —  znalazło 
Się, u ik t  cię nie  przeprasza.  A za to chodź 
W odzieży po wierzchu okazałej,  ale w bielizuie'  
g rube j  i nigdy częściej j a k  raz na tydzień nie 
odtnieuianćj .  Nie m ó g łe m  cieńszą bielizną, aL- 
ho jej ,  częstszem zmienianiem wydawać się, albo 
ściągać na siebie podejrzcuie kradzieży. Gorąco, 
dźwigaj twoją barwę,  — zimuo,  marzni j  w n i e j . 
czekaj  na m ro z ie ,  bo pan się bawi w pokoju.  
Dla drugich zbytkowne potrawy, dla ciebie strawa 
najgorsza,  — zlizuj,  j eźl i  chcesz,  reszty z tale­
rzy ,  dojadaj niedogryzione,  pij z tej szklanki,  
z której  pili wszyscy, —  spij w ciusuyin szlaf- 
banku  między ciżbą n iech lu jną ,  w nieogrzanej  
i zb ie ,  albo w swądzie ,  w dymie ;  choćbyś sam 
był uajczyścićjszy, uie unikniesz  plugastwa, b r u ­
dów i smrodu.

W st r zy m a łe m  te męki  rok cały. Bóg mnie 
od dalszych uwolnił .  Mowiouo przy stole o po- 
wstauiu w Ilrakowie —  o b l iz k ie m w całym 
kra ju  wybuchnieuiu  —  mówiono juz  jak  o rze­
czy pewnej ,  bez bojaźni. Nie czekając dłużej ,  
podz iękowałem m e m u  panu za s łuż bę ,  a ode­
brawszy wysłużone 50 złotych,  puśc i łem się 
piechoto ku  Polsce.  W granicach korony usły­
szałem z pewnością od wojskowych ze porucz­
nik,  mój przec iwnik  i nas tępca ,  przeniósł  się 
na  kapi tana do nowego p u ł k u  krakusów i jest  
z uacze ln i l t i em; nie zbaczając więc do Warsza­
wy, szed łem prosto do obozu,  i t am prosto do 
pana kapitaua, aby się do jego kompanii  zacią- 
guąć. Przypatrywał  mi  się mocno,  badał dług z,
—  k ła m a łe m  bezczelnie,  — to jedno  w moich  
zeznaniach było prawdą,  że przychodzę prosto 
z Litwy. »Jaki podobny do owego sławnego 
Dołęgi ,  co to się ba ł ze inną  pojedynku I* mó ­
wił  kapitan do przytomnych.  Wątp ię  żeby był 
dobrym zołuiórzem,  —  ale trzeba nam ludzi, 
przyjmę goI« Już było po bitwie Baclawickiej ,
— nieprzyjaciel  stał bl izko,  —  spodziewano się 
lada dzień drugiej  bitwy. Wieczorem chciał  
taój  kapitan udać się na spoczynek,  gdy m u  
zwiastowano że jakiś żołnierz z nowo zaciężnych 
chce z n im  mówić.  I łazał mnie  wpuścić.— »Nie 
pomyli łeś się panie kapitanie,* r z e k ł e m  do nie­
go , »ja Krzysztof Dołęga. Tyś myś la ł ,  że ja 
się koię pojedyuku,  — nie, j a m  gc tylko odkła­
dał do czasu, w k tórym wolno ważyć życie bez 
śr iągnienia na siebie winy zabójcy i bez  zła- 
mauia  moje j przysięgi. — Teraz  przychodzę ci 
stanąć. Wyzwany , j a  wybie ram:  plac,  przed 
n i e p r z y j a c i e l e m , — zas,  pierwsze z n im  spotka­
n e ,  —  broń,  działa prusk ie  albo moskiewskie ,  
Sekundauci , całe wojsko narodowe. Pokażmy 
P rz«d nieprzyjacielem , kto z nas odważniejszy

i kto się mnie j  ku l  l ę k a ; aż do owego czasu, 
ja muszę  wstyd mój  ukrywać,  — ale jeźl i  zgi­
nę  , pamiętaj  kapi tauie , żeś wiuien Cześć mi 
powrócić.* — »Przebacz kolego,« była odpo­
wiedź kup taua, z-em cię o bojaźliwośc posądził.  
—  Ja młody  popędliwy,  by łem twego stopuia 
zazdrosny. Twój  postępek jes t  tak szlachetuy,  
że nie masz co ukrywać, —  i choćbyś był in­
nego zdania,  będę przy tern obstawać, że ja  
z człowiekiem obwołauym za tchórza stanąć 
do pojedynku uie mogę;  — muszę  więc pier ­
wej odwołać potwarz,  którą ua ciebie rzucałem.* 
I zaraz się u br a ł ,  poszedł ,  pobudził  kolegów, 
opowiadał:  nazajutrz moja historyja była gło- 
śuą w całym obozie —  wszyscy byli ciekawi 
m n ie  widzieć — dawni znajomi podawali mi 
ręce — nowi przychodzili  poz uawać , wszyscy 
wielbili mój  s/.lachetuy pojedynek.  Wieczorem 
nieprzyjaciel się przybliżył ,  — ze świtom ude ­
rzyliśmy na niego. Ja szedłem przy kapitanie.  
Wypadek bitwy wiadomy; kapi tan w niej poległ,- 
muie  ciężko raunego odniesiono z pobojowiska. 
Naczelnik mn ie  odwidz i ł , poch lebnem i  słowy 
uszczęśl iwił ,  i oddał mi  stopień poległego ka­
pitana. W  tym s topuiu wyleczywszy się z ran 
moich,  z n im  razem pod Maciejowicami szuka­
ł e m  Mnierci, zna lazłem niewolę.  — T. W .

N o w e  w y n a l a z k i .
?'-.vaga publiczności  zwróciła się r a  nowo ku  

napowietrznej  żegludze.  Niejaki pan li i rsz od­
był w Pa ryżu ,  po k i lku daremnych próbach,  
świetuą nareszcie podróż ba lonem z kauczukn 
czyli gum m i elasticum . Uleciał  trzydzieści mi l  
w trzech godzinach i spuścił  się na ziemię w pe- 
wnem miasteczku Szampanii .  Tamtejszy b u r ­
mistrz z swoirn ad ju nk tem,  któizy napowietrz­
nego żeglarza uprze jmie  powitał . ,  byli najpier-  
wsi którzy jego zasługę ocenili. Właściwie za­
powiedziane było wzleceuie balonu z blachy 
miedzianej-  ale ten znajduje się jeszcze na war­
sztacie, i nie wytrzyma zapewne współzawodni­
ctwa z ba lonem paua Kit-sz. Gdy bowiem zu- 
pe łuie  ju ż  był skończony,  okazało się, iż w miej­
scu spojeuia p łyt  m e ta lo w y c h , powstały całe 
rzędy mikroskopijnych dziurek , któreby przy 
wzuoszeniu się ba lo nu ,  mogły  były gaz zeń 
wypuszczać. Sądzą wprawdzie, iz odrobiuka złota 
byłaby dostateczuą do zagojeuia tych r a n , lecz 
taki ba lsam j e s t  w naszych czasach niestety 
bardzo rządni , i może  się prze to zdarzyć,  iz 
nalon metalowy będzie musiał  balouowi z g u m m i-  
elast icum, ustąpić jedynowUdztwa w dziedzinie 
napowietrznej .  Jakoż w samej istocie, niebyło-
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t y  to wielką szkodą. Bo w balonie miedz ianym 
zdołałaby najlżejsza przeszkoda rozwolnić spój 
p łyt  blaszanych, a powietrzny podróżnik m ó g ł ­
by , jak drugi  I k a r ,  przepłacić życiem swoją 
zapamiętałość- Należy owszem zaniechać juz  
wszelkich doświadczać tym b a lo n e m ,  kfói tgo  
konstrukcyja ,  jak widzimy, na fałszywych pole­
ga zasadach Gdy przeciwnie materyjał ,  z k tó­
rego pan Kirsz machinę  swoje sporządz ił ,  od­
powiada wszelkim w arunkom długiej  i pewnej 
żeglugi.  Kauczuk przy tej machinie  jest  obcią­
gnięty po obu  stronach p ł ó tn em  i staje się 
prze to tęgim i nieprzenika lnym.  Ponieważ z re ­
sztą szwy obu  kawałków płótna  nie ciągną się 
równoleg le ,  a do tego jeszcze znajdującym sie 
w pośrodku kauczukiem są przedzielone,  tedy 
niema się czego obawiać,  aby gaz mógł  u le ­
cieć, Użycie tego materyjułu jest  istotnym po­
s tępem napowietrznej  żeglugi,  która już  daleko 
nad swoje dawne papierowe montgol ł iery sio 
wzniosła.

Podobnie jak  te dotychczasowe napowie trzne  
statki,  nie zadawalniają też techniki  i dzisiejsze 
lokomotywy,  jak one teraz na kolejach żela­
znych są w używaniu,  lubo my je zupe łn i e  za 
dojkonałe  mamy. Zdaje się owszem,  jako- 
by prędzej  ezy później  musiała para ustąpić 
z swojego teraźniejszego tronu,  i zaprzestać już  
•dłużej kierować samowładnie wszelkiemi r u ­
c hami  przemys łu  i komunikacyi .  Wiadomo jest  
powszechnie ,  iż próbowano zastąpić parę na 
żelaznych kolejach atmosferycznem powietrzem.  
Na ten koniec radzono aby wzdłuż całej kolei  
pomiędzy obudwoma szynami umieścić cylinder,  
i w nim za pomocą machin,  w pewnćj odległo­
ści poustawianych,  próżną przest rzeń utworzyć. 
Nacisk a tmosferycznego powietrza poruszałby 
z łatwością s tempel  cyl indra,  a ten wzajemnie 
udzielałby tego poruszenia ciągowi wozów. W  Ir-  
landyi mają już  jeździć obecnie na kolei, która 
podług  tej metody jest  zbudowana,  a w Francyi  
była już  nawet mowa, aby jedne  z projektowa­
nych  kolei  w podobny urządzić sposób. Wspo­
m in am y o tym nowym pomyśle ,  ponieważ on 
wywołał  inny pom ys ł ,  który znacznie jest po- 
prawniejszy,  a mianowicie przeto zasługuje na 
p o ch w a łę ,  iz unika  owych wielkich cylindrów, 
jakie wynalazcy atmosferycznych kolei Wzdłuż 
całej rozległości szyn umieszczają.

Podług  tego poprawnego sposobu nie po t rze­
ba  żadnej wcale próżnej  p r zes t r zen i , a j edy ną  
poruszającą siłą j es t  sam nacisk powietrza.  
W je d n y m  dużym cylindrze,  który część same­
go lokomotywu stanowi, zgęszcza się powietrze 
na t rzech atmosferach,  tak, iż dwie do nadania 
r u c h u  całej  machinie  służyć mogą.  Nad tym

cy l indrem,  będącym najuiższą częścią ca łego 
aparatu,  znajduje się drugi,  tejże samej  prawie 
wielkości.  T e n  drugi cylinder pr zy jmuje  zgę- 
szczone już  powiet rze i przenosi  j e  do tych 
części m a c h i n y , które ko lom ruch  wirowy na­
dają. Nader przemyślne  urządzenie wentylów 
służy do połączenia j j d n e g o  cylindru z drugim.  
W ogólności jest  całe dzieło z taką oględnością 
i tak dokładnie dokonane,  iż na przykład, tylko 
tyle powietrza z jednego  cylindru do drugiego 
napływa ile właśnie machina  sptfżjć może.  Ale 
z każdym calem odbytej p rzez  lokomotyw dro­
gi zmniejsza się masa powietrza a z nią ' j ego  
nacisk.  Z tej przyczyny musi  zasób powietrza 
od czasu Jo czasu świeżo Lyć podsycony. To 
możnaby przywieść do skut ku  za pomocą  m a ­
chin,  któreby tu i owdzie wzdłuż  kolei pousta­
wiano,  a lbo ,  gdyby to zbyt wiele koszto­
wać miało,  udanoby się do gotowych ju ż  rerzer- 
woarów , któreby się musiały znajdować w po- 
blizkości.

Ta nowa poprawa lokomocyi “jest  równie po­
jedyncza jak  łatwa do wykonania.  Zdaje się iż 
żadna ważniejsza przeszkoda nie może się oprzeć 
je j  urzeczywistnieniu.  Cały bowiem m e c h a n iz m  
jes t  tak mało skomplikowanym , iż niema się 
czego obawiać aby go jak i  nieprzewidziany wy­
padek nie zatamował.  A to nie wszystko j e ­
szcze. Pomyślny skutek każdego technicznego 
przedsiebiersiwa zawisa przedewszystkiei i i  od j e ­
go stosnnkowych kosz tów,  a nie je de n  szczę­
śliwy pomysł  nie wyszedł poza obręb  teoryi, 
ponieważ o ten szkonuł  się rozbił .  Poczyniono 
więc wyrachowania,  ułożono porównawcze tabele 
i p rzekonano się wreszcie, iż zbudowanie i utrzy­
manie  a tmasferycynych lokomotywów, trzy razy 
mnićj  kosztuje niżli wozów parowych.  Wyna­
lazca nowych lokomotywów zowie się Pectjueur.  
Ustawił w swoim domu model  swojej machiny,  
która bieży na szynach i żadnej  wątpliwości  o 
zasłudze tegoż wynalazku nie pozostawia.

Współcześnie z powyższym wynalazkiem ogło­
siła akademija f rancuzka  oraz inny, który może 
z większą jeszcze radością przyjęty będz ie ,  to 
jes t  wynalazek możności  dowolnego odjęcia al ­
bo nadania palnej siły prochowi. Akademija 
widziała sama stosowne doświadczenia, i żadne­
go więc ju ż  podejrzenia tu mieć nie można.  
Odtąd ju ż  będą się prochowe magazyny mogły 
zajmować od ognia ,  a my będz iemy przvtem 
tak spokojnymi jak przy każdym innvin poża­
rze ;  robotnicy w prochowych fabrykach będą 
mogli  odtąd popełniać nieostrożność a nie będą 
ich więcej musiel i  życiem przepłacać .  A prze­
cież jest  ten zapobieżny środek tak p^jedydczy, 
iż się dziwić wypada, dla czego ten, kióry sam
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p r o c h  w y n a l a z ł ,  n i e  w y n a l a z ł  o r a z  i t ego  z a r ad c z e g o  
• r odka .  W y n a l a z c ą  j e g o  j e s t  b a r d z o  z a s ł u ż o n y  c z ł o -  
oeh a k a d e m i i , p o r u c z n i k  p r z y  a r t y l e r y i  P i o b e r t .  P o -  
• t ę p u j e  s i ę  p r z y  t ćm w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  : D o  zv*y- 
Mego p r o c h u  p a l n e g o  d o d a j e  s i ę  t y l ko  s a l e t r y  l u b  
P y ł u  w ę g l a n e g o ,  a n i c  go j u ź  n i e  z d o ł a  p r z y w i e ś ć  do  
Wys t r ze l en i a .  Z a j m i e  s ię  w p r a w d z i e  o d  o g n ia ,  l ecz  j uz  
P ' e  s p ł o n i e ,  t y l k o  s ię  s t o p i  z s y k i e m ,  j ak  w a p n o  k tó re  
«ię gasi .  D l a  p r z y w r ó c e n i a  m u  s i ł y  e k s p l o z y i ,  t r za  
-ylko u ż y ć  si t a  , p r z e z  k t ó r e  o w e  r ó ż n o r o d n e  częśc i  
ł a t w o  o d ł ą c z o n e  b y ć  m o g ą .  M a j ą c  zaś  d o  c zy n ie n i a  
uic  z z i a r n k o w a t y m  al e  m i a ł k i m  p r o c h e m ,  t r z e b a  u ż y ć  
n i eco  g r ub i e j  u t ł u c z o n e g o  w ę g l a ,  w  k t ó r y m l o  r az i e  
p r o c h  się p r z e z  s i t o  p r z e s i e ' w a ,  p o d c z a s  gdy  wę g ie l  
W n i m  się z o s t a j e .  P o d o b n i e ż  i u ż y c i e  t ł u c z o n e j  o ł o ­
wi a n e j  r u d y  t en  s a m p o m y ś l n y  sku tek  p r z y n i o s ł o .  P r z y  
j e d n e j  z o s t a t n i c h  p r ó b  w  t y m  w z g l ę d z i e ,  u s t a w i o n o  
d w i e  b a r y ł k i  p o d o b u i e  p r e p a r o w a n e g o  p r o c h u  j e d n ę  
na d r ug i e j  , i p o d p a l o n o  s p o d n i ą  b a r y ł k ę ,  —  a o t c ,  
p r o c h  w  n i ższe j  b a r y ł c e  p r z e t l a ł ,  a w y ż s z a  ani  s i ę  nie  
z a j ę ł a .  W y n i k ł e  z t ą d  g o r ą c o  b y ł o  t ak w c a l e  n i e z n a ­
c z n e ,  i£ s a m e  dn a  b a r y ł e k ,  p r z e d z i e l a j ą c e  m as ę  p r e -  
c h u , m o g ł y  b y ł y  sze ' rzenie  s ię o gn i a  w s t r z y m a ć .  T a  
os t a t n i a  p r ó b a  b y ł a  d o k o n a n a  nie  p r ze z  s a me g o  w y n a ­
l a z c ę ,  a l e  w  R o s s y i  w  o b e c n o ś c i  w .  ks ięc ia  M i c h a ł a .  
P .  P i o b e r t  u c z y n i ł  j u ż  d o ś ć  d a w n o  t en  w y n a ’azek,  
l e c z  o n im z a p o m n i a n o ,  a w r e sz c i e  i s a m  a u t o r  n i c  j u ż  
o  t e m  nie  m ó w i ł .  O b a c z y ł  bez  w ą t p i e n i a ,  iż n i e  b y ł  
g o d n i e  o c e n i o n y m  i z da ł  s w o j e  z a d o ś ć u c z y n i e n i e  r a  
p r z y s z ł e  c zas y .  J a k ż e  s ię  f r a n en z k i  a k ademi k zd z i w. ć  
m u s i a ł ,  u j r z a w s z y  iź da l eka  R o s s y j a  n a j p i e r w e j  s ię na 
j e g o  w y n a l a z k u  p o z n a ł a !

W IA D O M O ŚC I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  Tygudnika rolniczo - przemysłowego p o d  

r e d a k c y j ą  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  3 1. 
i o b e j m u j e :  1)  O  n p r a w i e  b u r a k ó w  s z w e dz k i c h  pRofa 
BagaJ i c u k r o w y c h  i o i ch u ż y c i u  d o  ka r mi en i a  b y d ł a .  
P r z e z  p a n a  I I .  I l o l s t e i n .  2 )  O  r ó ż n y c h  d o ś w i a d c z e ­
n i ac h  r o l n i c z y c h , o p o w i a d a n y c h  na s i ódme ' m z g r o m a ­
d z e n i u  g o s p o d a r z y  wi e j sk i c h  i l e ś n y c h  w  A l l e n b u r g u ,  
1843 r o k u .  3 )  J e sz c z e  j e d e n  p r z e p i s  d o  r o b i e n i a  k om-  
p o s t u ,  4 )  J a k i c h  w ł a s n o ś c i  k r o w y  p o w i n n o  s ię  do  p o ­
p r a w n e g o  r o z p ł o d k u  w y b i e ' r a ć ?  5)  R u p i e  i g l i s ty  w  j e ­
l i t a c h  u kon i .  6)  J e sz c z e  kilka s ł ó w  o f a b r yk a c y i  mąki  
z i e m n i a c z a n ć i .  7 )  Jak  r v b y  w  s t a w i e  n i ewi e l k i m n a -  
k ł a n e m  t u c z y ć ?  8)  L i t e r a t u r a  g o s p o d a r s k a .

Dziennika mód paryskich, p o d  r e d a k c y j ą  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  16.  i zawie ' ra p r ó c z  
m ó d ,  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1)  Szk i c  z c z a s ó w  kró l a
S t a n i s ł a w a  A u g us t a .  ( D o k o ń c z e n i e . )  2 )  D o  *,  wie' rsz
C e l e s t y n a  W ...............  3 )  Hi lka  s ł ó w  z p o w o d n  p i s emk a
k s i ędz a  h r .  D z i e d u s z y c k i e g o : » Dwa  w i e c z o r y  u s t a r o ­
ś c i n y  O l b r o m s k i ć j . *

Z W a r s z a w y .  P rzeg lą d u  naukowego  N r .  12.  i 13. 
z a w i ć r a :  O  n a u k a c h  p r z e z  p r o f .  W a l i c k i e g o . —  Z a r y s y  
S y b e r y i , a r t y k u ł  n a d e s ł a n y  z H r a s n o j a r s k a  p r z e z  M .  
Ł o w i c k i e g o . —  W y g n a n i e c ,  p o e z y j a  P .  I w a s z c z e ń k o . —  
M ł o d o ś ć  m o j a  i p r z e j a ż d ż k i  p o  k r a j u ,  p r z e z  M a z u r a  
z P ł oc k i e g o .  —• K r o n i k a  p i śm i e n n i c z a  po l sk a .  —  K o r e -  
S p o n d e n c y j a  z P o z n a n i a .  —  N o w i n y .

Biblioteka W arszawska  na  mi es i ąc  cr . erwiec  z a w i e r a  : 
1) O  z n a cz e n i u  P r u s  d a w n y c h ,  p r ze z  D o m i n i k a  S z u lc a ,  
f Ciąg  d a l s z y . )  2)  P i e śn i  l u d u  aa p ó ł n o c y .  W y j ą t e k  
1 dz i e ł a  H s a w e r e g o  M a r m i e r ,  p r z e z  L e o n a  P o t o c k i e g o .  
( D o k o ń c z e n i e . )  3 )  K r ó t k i  r y s  h i s t o r y i  a l c h e m i i ,  u ł o ­
ż o n y  w e d ł u g  S c h m i e d e r a , p r z e z  J .  B .  D z i ek oń s k i eg o .  
(Dc n o ń c z e n i e . )  4 )  N i e w i a s t y  p o l s k i e .  W y j ą t e k  ze w s t ę p u  

0 dz i e ł a  w  r ę k o p i ś m i e  p o d  t y m ż e  s a m y m  t y t u ł e m ,

p r zez .  K.  W .  W ó j c i c k i e g o .  5 )  O  zasadz i e  n a u k o w ć j  
w  d o b i e r a n i u  d o  t w a r z y  k o l o r ó w  d l a  d a m , z dz i e ł a  
C L e v r cu l a .  6 )  P o e z y j e :  R o z L ó j u i k  s a l o n o w y ,  d r a m a t  
D o m i n i k a  M a g n u s z e w s k i t g o .  7 )  R o z m a i t o ś c i .  8 )  K r o ­
nika l i t e r a cka .  0 )  K r o n i k a  z a g r a n i c z na .  10)  K r o n i k a  
b i b l i og r a f i j n a .  11)  D o n i e s i e n i a  l i t e rackie .  12)  D o ­
s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  w  o b s e r w a t o r y j u m  w a r s z a -  
wskić in  za k wi ec i eń  !8 ą 4 .

P i ś m i e n n i c t w o  w  k r ó l e s t w i e  p c l n k i ć m .  
W y j ą t e k  ze  s p r a w o z d a n i a  mi ni s t r a  o św i e c e n i a  n a r o d o ­
w e g o :  » W y d z i a ł  c e n z u r y  w  k r ó l e s t w i e  p o l s k i ćm  w  r o ­
ku  z e s z ł y m  p r z e j r z a ł  600 r ę k o p i s m ó w ;  z t y c h  p o z w o ­
l o n o  d r u k o w a ć  575 ,  a z a ka z ano  25.  O o r ó c z  t ego  p r z y ­
j ę t o  u t w o r ó w  d r a m a t y c z n y c h  39- W y d a w a n o  gaze t  
t r eśc i  p o l i t y c z n e j  5 ,  a i n n y c h  p i s m  p e r y j o d y c z n y c h ,  
n a u k o w y c h  l u b  l i t e r a ck i ch  20.  L i c z b ę  ks iążek p r z y ­
w i e z i o n y c h  z z a g r a n i c y  w y n o s i  86 . 786  t o m ó w ;  z t y c h  
z a k az an o  d z i e ł  9 0 , p o z w o l o n o  z w v k r ć ś l e n i e m  m ie j sc  
n i e s t o s o w n y c h  80,  a p o z o s t a ł e  p o z o s t a w i o n o  w  z u p e ł ­
n o ś c i .  O p r ó c z  t ego  d o s t a w i a n o  z z a g r a n i c y  gaze t  36 ,  
a i n n y c h  p i s m  p e r y j o d y c z n y c h  130.  C e n z u r a  p r z e j ­
r z a ł a  12 r ę k o p i s m ó w  w  j ę z y k u  h e b r a j s k i m ;  z t y c h  i i  
p r z y j ę t o  do  d r u k u ,  u 1 z a b r o n i o n o

A k o i d o m e t r .  P a n ^ u u u n  P i o t r o w s k i ,  a r t y s t a  m u ­
z y c z n y  z W a r s z a w y ,  w y w a l l z ł  m a s z y n k ę ,  n a z w a n ą  t  k o  r-  
d o m e t r ,  za p o m o c ą  k t ó r e j  k a ż d y ,  k to  t y l ko  ma 
s ł u c h  d o b r y  s a m s o b i e  m o ż e  n a s t r o i ć  f o r t e p i a n  l u b  
j a k ik o l wi ek  i n n y  s t r u n n y  i n s t r u m e n t .  » O d t ą d , «  m ó w i  
b y ł y  r e k t o r  k o n s e r w a t o r y j u m  m uz y k i  f z n a j o m y  p o ­
w s z e c h n i e  p a n  J ó z e f  E l s n e r ,  w  s w o j e i n  d o n i e s i e n iu  o  
tćj  n o w ć j  m as z y n c e ,  d o t r z y m a  m u z y k a  w  d z i edz i n i e  
h a r m o n i i  tak s i l ną  i n i e z a c h w i a n ą  p o d p o r ę  , iż f r ą t p i ć  
mi  p r z y c h o d z i ,  Cz y l i by  m o ż n a  b y ł o  d o s k o n a l s z e m  j e ­
s z cze  -na r z ędz i em św ia t  m u z y k a l n y  o b d a r z y ć . . .  C h l u b ą  
i z a s z c z y t e m  w y n a l a z c y  j e s t ,  że  p i e ' rwszy  j e n i j a l n y m  
s w y m  p o m y s ł e m  z d o ł a ł  o d k r y ć  t a j e m n i c ę ,  d o t ą d  dla 
n i e h t ó r y c h  t y l ko  p r z y s t e n n ą .  S z a n u j ą c  ż y c z e n i e  j e g o ,  
a b y  s z c z e g ó ł o w y  o p i s  t e j  ma s zy n k i  p r z e z  czas  n i e j aki  
w  u k r yc i u  p o z o s t a ł ,  w i n i e n e m  t y l k o ,  j eż e l i  g ł os  m ó j  
w ś w i e c i e  m u z y k a l n y m  m o ż e  mi e ć  j a k i e k o lw i e k  z n a c z e ­
nie ,  s u m i e n n e  i b e z s t r o n n e  z da n ie  m o j e  w y n u r z y ć ,  że 
a k o r d o m e t r  p .  P i o t r o w s k i e g o ,  s t a n o w i ą c  n i e o c e n i o n ą  
d o g o d n o ś ć ,  z a p e ł n i  b r a k ,  j ak i  d a ł  s i ę  c z u ć  p r z y  s t r o ­
j e n i u  f o r t e p i a n u  i s t a n ic  s i ę  n i e o d s t ę p n y m  j ego  t o w a ­
r z y s z e m . *  —  Na w y r a b i a n i e  t ć j ż e  m as zy n k i  o t r z y m a ł  
w y n a l a z c a  o d  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j  k r ó l e s t wa  p o l s k i e ­
go,  p a t e n t  s w o b o d y  na lat  10.

N o w a  e p o k a  d l a  f i z y k i .  Z  N e a p o l u .  Jak  w i a ­
d o m o  u w a ż a j ą  f i z y c y  ku l ę  z i emską  za wie lk i e  c i a ł o  
m a g n e t y c z n e ;  z t ego  p o w o d u  s ą dz i ł  s ł a w n y  F a r a d a y ,  
iż m o g ą c  e l e k t r y c z n y  p ł y n  na m e t a l o w y  d r n t  s p r o w a ­
d z i ć  i w  t en  s p o s ó b  w y d o b y ć  i skrę  z m a g n e s u ,  z d o ł a  
j ą  t akże  w y d o b y ć  z z i emi .  A l e  t o  j e g o  u s i ł o w a n i e  
n ie  p o w i o d ł o  s ię  ; z i emia  ' z a c h o w a ł a  u p o r c z y w i e  
s wą  t a j e m n i c ę  i nie  o d p o w i e d z i a ł a  na ż a d n e  z j e g o  
t y s i ę c z n y c h  p y t a ń .  P o d o b n i e ż  i i nni  f i zy c y  nie  by l i  
w  t ć m  s zc z ę ś l i wi  ; c h o c i a ż  p r a c e  p a n ó w  No bi l*  i 
A n t i n o r e  na  c h l u b n e  w s p o m n i e n i e  z a s łu g u j ą .  C a łą  
w y n i k ł o ś c i ą  i ch  j a k "  i p a n a  F a r a d a y  u s i ł o w a ń  , b y ­
ł y  c i e k a w e  p o s t r z e ż e n i a  n a d  g a l w a n o m e t r y c z n ą  de -  
k l i n ac y j ą .  S ł a w a  j e d n a k  z roBi en i a  z i emi  e l e k t r o m o t o -  
r em , i r o z p o c z ę o i a  p r z e t o  n o w ć j  e p o k i  u m i e j ę t n o ś c i  
f i z y k i ,  z os t a ł a  z a c h o w a n ą  mi a s t u  N e a p o l u ,  gdz i e  j a k  
w i a d o m o  n i e ś m i e r t e l n y  C o t u g n o  o d k r y ł  e l e k t r y cz n e  u d e ­
r ze n i e ,  n i m  j e s z c z e  t i a l v a n i ,  o p i ć r a j ą c  s i ę  n r  n c z y n i n ­
ną  o t e m  p r z e z  nasz  a n a t o m i c z n y  k a b i n e t  u c z o n e m u  
ś w ia t u  w i a d o m o ś ć ,  p r z e d s i ę w z i ą ł  s w e  w a ż n e  d o ś w i a d ­
cz e n i a ,  k t ó r e  go u n i e ś m i e r t e l n i ł y .  N a s z  s k r z ę t n y  p r o ­
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f e s o r  f izyki  Lu ig i  P a l m i e r i ,  r o d e m  z F a i c c h i o ,  w  T e r r a  
d i  l a r o r o , j e s t  p i ć r f s z y m  , k t ó r y  z d o ł a ł  j a k  n a j ś w i e -  
t n i e j  r o z w i ą z a ć  t o  z ad an i e .  P o w i o d ł o  m u  się w y k a z a ć ,  
iż u w c  d w a  z a d z i w i a j ą c e  i m p o n d e r a b i l i a ,  k t ó r e  p r a w i e  
za  t ć z s a m e  u w a ż a n o ,  d o  w z a j e m n e g o  o b j a ś n ie n ia  s ł u ż ą .  
W z p a . t y  r ad ą  z n a k o m i t e g o  p r o f e s o r a  Sa n t i  L i n o r i  
z S i e n y ,  w y n a l a z ł  z n i m r a z e m  a p a r a t ,  z w a n y  m a g n e t o -  
olekl  ó - t e l l u r y u Ł u ą  b a t e r y j ą .  Za  p o cu o cą  t e j  b a t e r y i  
w y d o b y l i  u d e r z e n i e ,  p o t ć m  r o z ł o ż y l i  w o d ę ,  w r e -  
azc i e  d ni a  16.  g rudnia  1843 o t r z y m a l i  t ak d ł u g o  o c z e ­
k i w a n ą  i akrę.  P o w o d e m  ich d o t y c h c z a s o w e g o  o c i ą g a ­
n i a  się z d o n i e s i e n i e m  u c z o n e m u  ś w ia t u  s w e g o  w i e l ­
k i eg o  z w y c i ę s t w a  b y ł o  t o ,  iz chc i e l i  s i ę  n a j p r z ó d  z a ­
p e w n i ć  o  d o s k o n a ł o ś c i  s w e g o  o d kr y c i a ,  a d o p i e r o  p o ­
t ć m  , w  o b e c n o ś c i  f i z y k ów  i p r z y j a c i ó ł  swOje' j nauk . ,  
p r z e d s t a w i ć  w  j a s n y  dz i eń  w i d o w i s k o  w y d o b y c i a  eleh-  
t r yczne ' j  i sk ry  z ziemi

S z c z e g ó l n y  t a l e n t  i l o s  j e g o .  P i o s t y ,  u c z c i ­
w y  c h ł o p e k  z o ko l i c  mi as t ec zk a  A l b y ,  i m i e n i e m  S i e u -  
r ac ,  k t ó r y  ani  c z y t a ć  a m  p i sa ć  nie  u m i ć ,  z a s ł y s z a ł  j e ­
d n e g o  d n i a  ki lku z o ł n i e r z ó w  o p o w i a d a j ą c y c h  c u d a  o 
s ł a w n y m  ze'garze w  S z t r a s b u r g u .  D z i w n a  ich p o w i e ś ć  
z a j ę t a  u m y s ł  m ł o d e g o  w i e ś n i ak a  j a k b y  j a k i e  z n i e b a  
o b j a w i e n i e .  U c z u ł  w  s ob i e  m e  a k o n a n a  ż ą d z ę  u t w o ­
r z e n i a  p o d o b n e g o  ze'garu,  a ‘j w i ęc e j  p o d z i w u  g o ­
d n e ,  p o j ą ł  n a t y c h m i a s t  s a m  a . sb i e  c a ł o ś ć  i w sz y s t k i e  
s z c z e g ó ł y  t ego  z a w i ł eg o  dz i e ł a ,  k tó re  w y p r a c o w a ć  p r z e d ­
s i ę wz i ą ł .  P o d o b n i e  j a k  ó w  p a t e r  G l o t t o ,  k t ó r y  b y ł  
z d i w i o n y  ze  s i ę ,  n i e  w i e d z ą c  zkąd ,  z na  n a  m a l a r s t w i e ,  
z d z i w i ł  s ię i S i e u r a c ,  g d y  u z n a ł  s w o j e  p o w o ł a n  e n a  
ze g a r mi s t r za  i m e c h a n i k a ,  o k t ó r y c h  s z t u c e  ż a d n e g o  
d o t ą d  n i e  m i a ł  w y o b r a ż e n i a .  P o r z u c a  p ł u g  i m o t y k ę ,  
o b r a c a  d o c h ó d  s w o j e g o  ka wa ł k a  g r u n t u  n a  za k up i en i e  
p o t r z e b n y c h  d o  zamierzone) '  p r a c y  na r zę dz i ,  a gdy  i to  
n i e  w y s t a r c z a ,  s p r z e d a j e  s w o j a  o j c z y s t ą  "T-. i tke,  ‘z i e r  
i n o c  się m o z o l i ,  a b )  s w o j e g o  Celu d o p i ,  1. D e /  p r a ­
c y ,  i le n a d a r e m n y c h ,  ż m u d n y c h  u s i ł o w a ń  i t r u d ó w  n:e 
m u s i a ł  S i e u r a c  p r ó c z  t e g o  p o n o s i ć  I A l e  j e g o  w y t r w a ­
ł o ś ć ,  j e g o  o d w a g a  i j e n i j u s z  z w y c i ę ż y ł y  n a ko n i e c  w s z e l ­
kie  p r z e s z k o d y ,  a c u d o w n e  d z i e ł o  s t a n ę ł o  i Dwi= t a r ­
cze  ( c y f e r b l a t y )  w  p o ś r o d k u ,  p o k a z u j ą  g o d z i n y  p o d ł u g  
p o ł u d n i k a  p a r y z k i e j o  , czte' ry i nne  p o d ł u g  ś r e dn i e g o  
cz a s u  o ś m i u  g ł ó w n y c h  p u n k t ó w  z i emi  i D o k ł a d n y  s y s t e -  
m a t  p l a n e t o w y  p o k a z n j e  r u c h y  p l a n e t  i i c h  k s i ę ż y c ó w  
( t r a b a n t ó w ) .  D u ż y  k o g u t  b i j e  s k r z y d ł a m i  i o z n a j m i a  
l i c z b ę  godz i n s w ć m  p i an i e m ; cz t e r ć j  e wa n g e l i ś c i  bazą  
w y b i j a ć  k w a d r a n s y , d w u n a s t u  a p o s t o ł ó w  w y c h o d z ą  
j e d e n  p o  d r u g i m  d l a  o z n a cz e n i a  g odz i n ,  a o  d w u n a s t e j  
g od z i n i e  p o k a z u j ą  s i ę  w s z y s c y  r a z e m .  D n m n y  ze  s w e ­
go  d z i e ł a ,  p r z y b y w a  S i e u r a c  d o  P a r y ż a ,  a b y  j e  t u  na  
w i d o k  w y s t a w i ł .  C z ł o n k o w i e  i n s t y t u t u  p o d z i w i a j ą  i 
c h w a l ą  d o k ł a d n o ś ć  p r a c y  i n a d z w y c z a j n ą  p r z e m y ś l n o ś ć  
h o m b i n a c y j .  S i e n r a c  t t m  o ś m i e l o n y  n a j m u j e  m i e s z ka ­
n i e  w  u l i c y  B onne  .Vcu»e/fe N.  10 i o d d a j e  s wó j  zega r  
n a  p o d z i w i a n i e  p u b l i c z n o ś c i .  L e c z  w y z n a c z o n a  p r ze z  
n i e g o  c e n a  w s t ę p u ,  b y ł a  z b y t  m a ł ą ,  ą  j ak  t o  j u z  
z w y k l e  w  P a r y ż a  b y w a ,  nikt  n i e  p r z y s z e d ł  o g l ą d a ć  
d z i e ł a ,  k t ó r e  m o ż n a  b y ł o  w i d z i ć ć  t ak t a n i o .  T e r a z ,  
w  s ku t ek  skargi  w ł a ś c i c i e l a  d o m u ,  k t ó r e m u  s i ę  S i e u r a c  
za  czyLSz m ie s z ka n i a  w s u m i e  900 f r a n k ó w  z a d ł u ż y ł ,  
w z i ę t o  ze'gar p o d  s e k w e s t r  s ą d o w y  , a b i ed ny  a r t y s t a  
p r z y s z e d ł  d o  n a j w i ę k s z e j  n ę d z y .  T o  p r a w d z i w e  z d a ­
r z e n i e  p r z y p o m i n a  na m n i e s t e t y  o w e g o  w y n a l a z c ę  ś r u ­
b y  p r z y  s t a t ka ch  p a t o w y c h ,  k t ó r y  z n i s z c z y w s z y  się

k o sz t a m i  , j ak i e  p o c z ą t k o w e  d o ś w i a d c z a n i a  w y n a l a z k u  
j e g o  za s o b ą  p o c i ą g a ł y ,  w  k o ń c u  p r z e z  w i e r z yc i e l i  d o  
w i ę z i e n i a  w t r ą c o n y m  z os t a ł .  J e d n a k ż e  za c h ł o p k i e m - a r -  
t y s t ą  u i ę ł y  się p i s m a  p u b l i c z n e ,  zbie ' raję d l a  n i ego  
s u b s k ry y i c v j ę  , i  u zaś  n i e  s t r a c i w s z y  b y n a j m n i e j  o d ­
w a g i ,  u ł o ż j ł  soLi e  w y k o n a ć  ze'gar na  wi ęk s zą  j e s z c z e  
ska l ę  i p r z e z n a c z y ł  t o  n o w e  d z i e ł o  d la  Hośc io ł a  k a t e ­
d r a l n e g o  w  A l b y

S a r o ż y t n y  z w y c z a j  w  R c s s y i .  M a r g r a b i a  
C u s t i n e  w  s w e i e b  p a m i ę t n i k a c h  o  R o s s y i  o p o w i a d a : 
W  n i e s zc z ę ś l i we j  dl i  R c s s y j a n  b i t w i e  p o d  N a r w ę ,  p o ­
l eg ł  f r anc uzh i  ks i ążę  d e  C r o y ,  k t ó r y  p o d  k r ó l e m s z we -  
ckim K a r o l e m  X I I .  s ł u ż y ł .  P r z y w i e z i o n o  z w ł o k i  d o  
R e w i a ,  gdz i e  j e d n a k  m e  m o g ł y  b y ć  p o c h o w a n e  d l a t e g o ,  
p o n i e w a ż  n i e b o s z c z y k  p o d c z a s  w o j e n n ć j  w y p r a w y  w i e l e  
d ł u g ó w  w  tej  p r o w i n c y i  n a r o b i ł  a ni it t  i ch  za  n i ego  
z a p ł a c i ć  n i e  c h c i a ł .  P o d ł u g  p e w n e j  d a w n e j  u s t a w y ,  
a l b o  r acze j  p o d ł u g  d a w n e g o  z w y c z a j u ,  m us i a ł  pol .y 
w  k o śc i e l e  r ewei ski iu  l eż e ć ,  aż p ó k i  j e g o  S p a d k o b i e r c y  
w i e r z y c i e l i  nie za>pokoję< Dz i ś  j e s zc z e ,  w  140 l a t  p o  
o w ć j  b i t wi e ,  l eżą  j e g o  n i e p o g r z e b a n e  z wł ok i  w  kośc i e l e .  
P i e r w o t n a  surna  d ł u g u  u r o s ł a  p r o c e n t a m i  d o  o g r o m n ć j  
wi e l ko ś c i ,  r ó w n i e  j a k  i kosz t a  u t r z y m a n i a  i d o g l ą d a n i a  
c i a ł a  , k t ó r e  j e d n a k ż e  z u p e ł n i e  j e s t  z a n i ed b a n e .  P r z e d  
a w u d z i e s l ą  i ki lką l a t y  p r z y b y ł  ce s a r z  A l e x a n d e r  d o  
R e w i a .  Z w i d z n j ą c  k o ś c i o ł ,  u j r z a ł  t r u p a  i o b u r z y ł  s ię 
t y m  p r z e r a ż a j ą c y m  w i d o k i e m .  O p o w i e d z i a n o  m n  h i s t o -  
r y j ę  ks i ęc i a  d e  C r o y  ; r o z k a z a ł  n a t y c h m i a s t  t r u p a  p o ­
g r z e b ać  a k o ś c i o ł  s t a r a n n i e  o c z y ś c i ć .  S t a ł o  s i ę ;  ale  
w  dz i eń  w y j a z d u  c e s a r z a  z  R e w i a ,  w y j ę t o  t r u p -  z z i e ­
mi  i z ł o ż o n o  go  z u o w j  na  t ć m  l a n i e m  .n i e j sen  w  k o ­
ś c i e l e ,  gdzie  go d o  d z i s do ia  w i J z i ć ć  m o ż n a .

L u d n o ś ć  m i a s t a  L o n d y n u  w y n o * i  p o a ł u g  o s t a ­
t n i eg o  o b r a c h o w a n i a  2.0C7.550 d u sz .  J a k  lię z u r z ę ­
d o w y c h  w y k a z ó w  o d  r.  1839 ó o  1844 o k a z u j e ,  u m i e r a  
t a  lże  co  t y d z i e ń  w  p r z e c i ę c i u  9 4 6  o s o b .

P  n n a  R a c h e l  w y s t ę p u j e  w  g o ś c i n n y c h  r o l a c h  
w f i r us e l i i .

J e d n y m  z n a j s ł a w n i e j s z y c h  n a t u r a l i s t ó w  
p  ł n o c  u ć j  A m e r y k i  j e s t  dr .  T r o o s c  z T e n e s s e e .  
M a  o n  n i e s ł y c h a n e  z a m i ł o w a n i e  d o  w sz e l k i ch  g ad ó w }  
d l a  t eg o  te'ż z a ws ze  m n ó s t w o  u ł a s k a w i o n y c h  w ę ż ó w  
p o  k i es zen i ach  i p o d  kami ze l ką  p r z y  s o b i e  n os i .  N a j ­
wi ęk s zą  j e g o  r o s k o s z ą  j e s t  k o ł y s a ć  s ię  na  <iwojćn» 
kr ześ l e  na  p a s a c h ,  m ó w i ć  o  geo log i i  i g ła s kać  p r r y t ć m  
g ł o w ę  wie lk i e j  g ad z i ny ,  k t ó r a  m u  się w o k o ł o  szyi  w i ­
j e .  C o  r o k u  o d b y w a  w y c i e c z k ę  w  g ó r y .  J e d n e g o  r a z u  
k a z a ł  s i ę  z n i e b a r d z o  d o b r z e  p r z y m k n i ę t y m  k o sz e m  
p r z y j ą ć  d o  p o c z t o w e g o  w o z u  , w  k t ó r y m  ki lku d e p n -  
t o w a n y c h  ó o  W a s h i n g t o n a  j e c h a ł o .  T u ż  ko ł o  kosza- 
d o k t .  T r o o s a  s i e dz i a ł  j ak i ś  o p a s ł y  d u c h o w n y ,  k t ó r y  
p r z e b u d z i w s z y  się z n i e s p o k o j n e g o  s n u  , u j r z a ł  z n i e ­
w y m o w n e j  p r z e r a ż e n i e m  d w a  o k r o p n e ,  n a j z j a d l i w s z e  
w ę ż e ,  w y s t a w i a j ą c e  s w e  s t r a s z l i we  g ł o w y  z ko sz a  1 J a h  
o d  p i o r u n u  r a ż o n y , r z u c i ł  s i ę  n a t y c h m i a s t  ku p o c z t y -  
l i j o n o w i , k t ó r y  u s ł y s z a w s :  /  o  c o  c h o d z i , w y s k o c z y ł  
z n i m r a ze m  z p o w o z u .  P o J o a n i e ż ,  j a k b y  i ch  n i e  
b y ł o ,  p o w y s k a k i w a ł :  i i nni  p o d r ó ż n i ,  a w k r ó t c e  z o s t a ł  
s i ę  d r .  T r o o s t  s a m  na  s a m ze  s w y m i  g r ze c h o tn ik ami -  
R o z p o s t a r ł  s po k o j n i e  s w ó j  p ł a s z c z  na  kos z u  , o w i ą z a ł  
go  c hu s t ką  od  nosa ,  i r z e k ł  z n a j wi ęk s zą  f l egmą d o  s w o i c h  
b e z  d u s z y  n a  d r o d z e  s t o j ą c y c h  w s p ó ł p o d r ó ż n i k ó w  
^ S ia da j c i e  mo i  p a n o w i e  ; te l u be  s t w o r zen i a  nie  w a m  z ł eg o  
n i e  z r o b i ą ,  t y l k o  się s t r z e ż c i e  a b y  w a s  m e  u kąs i ły . *
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